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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 29. Maja.

P rzybył tu : Naczelny Prezes prowincyi P o ­
znańskiej v o n  B e u r m a n n  z Hali.

Radzcy regencyjnemu i lekarskiemu Dr. 
O l l e n r o t h  w Bydgoszczy raczył N , Pan u- 
dzielic ty tu ł Tajnego Radzcy lekarskiego.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  z dn.  22.  

M a j a .  — Spędziwszy ośm posiedzeń na o- 
bradach względem projektu do prawa domaga­
jącego się różnych zmian w K o d e x i e  i n -  
s t r u k c y i  k r y m i n a l n e j ,  którego artykuły  
po wieksze'j części przyjęte zostały, zatwier­
dziwszy także kilka poprawek miarkujących 
projekt rządow y, przystąpiła dziś Izba do glo­
sowania nad całym projektem. W ypadek  b y ł 
następujący:

Liczba głosujących. . , 113
za p ro jek tem ..................  45 głosów
przeciw temuż . . . . .  . . 68:

Azalem rządow y wniosek do prawa o d r z u ­

c o n o .  "Wypadek ten wielkie w Izbie sprawił 
wrażenie.

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Maja.
Xiązę Bordeaux wyraził w liście pisanym do 

tak nazwanej legifymistyczuej rządowej komis- 
syi, życzenie, aby ta wstrzymała się odtąd od 
polemiki wszelkiej z gazetą Genouda, i żeby na 
nią równie jak na dziennik N a t i o n ,  żadnej nie 
zwracała uwagi. G a z e t t e  uważać więc trze­
ba odtąd jako wykluczoną od partyi rojalistow- 
skiej; główny kierunek Quotidienue objął Ksią­
żę. V  a 1 m y , wnuk marszałka K e 11 e r  m a n a.
1 r a n c e  nieogłosiła jeszcze swej śmierci, prze­
stanie jednak wychodzić zapewne z końcem 
Czerwca; — O d niejakiego czasu znajduje się 
tu professor R anke z B eriina, i jak niektórzy 
twierdzą, nie bez zleceń od swego dworu. 
Znajdował się na prelekcyach professorów Mi­
chelet i Quinef, które dość by ły  teraz burzliwe.. 
W zburzenie religijne staje się coraz żywszem i 
groźniejszem; jest ono jednak, mimo wszelkie­
go hałasu dzienników, więcej powierzchowne, 
i nie wpływa na wewnętrzne życie ludu.

Z  d n i a  2 1 .  Ma j a .
Zdaje się, ze prawo przetrząsania znowu 

umysły zajmować zacznie. Kapitan jeden przy-
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b v ly  z G orey w  Gironde donosi, że w chwili 
odjazdu jego mówiono tam o zabraniu angiel­
skiego okrętu przez okręt francuski należący 
do stacyi krążących okrętów . O kręt zabrany 
m urzynów do Jamaiki zamówionych na swym 
pokładzie mieć miał. W ypadek  ten skoro się 
potwierdzi zniewoli w każdym przypadku rząd 
nasz do wydania albo pozwolenia albo zakazu 
do sprowadzania murzynów do G uiany, gdzie 
wielki brak niewolników. Jeden  dziennik 
twierdzi naw et, że P. Favard, delegowany tej 
osady, uzyskał już upoważnienie do w prow a- 
dzcuia zaangażowanych Afrykanów do wspo- 
mnionej kolonii. Ustanowienie obwarowanych 
kantorów nad brzegami Afryki miało być pier­
wszym do tego krokiem a Gubernator Senega­
lu, Bouet otrzyma w krótce rozkaz wysłania ze 
i  00 murzynów do Cayene, aby przy robotach 
osadniczych tamże próbę z nimi zrobić.

W  Evreux znowu notaryusz P. Peclet, p re ­
zes tamecznej Izby notary uszów, zbankrutował. 
Przeszło 2 miliony zm arnotrawił i uciekł. P o ­
siadał on nieograniczone zaufanie i pogrąża 
wiele rodzin, które mu swe pieniądze by ły  p o ­
w ierzyły, w nędzy.

Z d n i a  2 2 . M a j a .
W zględem  spraw algierskich K u r y  e r  f r a n -

c u z k i  tak się w yraża: »Ze wszystkich donie­
sień, które nas z Afryki dochodzą, pokazuje 
się, że powstanie wybuchłe zimą pomiędzy 
Beui-Me.nasscra.mi, bardzo było rozgałęzione. 
W szakże dzięki czynności naszych generałów 
i wytrwałości wojska zamachy A bdel-K adera 
na wpół się tylko udały. W  kilku Agalikach 
pow stanie ' to w samym przytłumiono zarodzie. 
Pomimo to obecnym stanem spraw afrykań­
skich łudzić się nie należy: jest on mniej po­
m yślny, aniżeli przed ostatniemi wypadkami 
mniemano. Ąbd-el-Kader dowiódł, że nas 
jeszcze niepokoić m o że : stoi on na czele zna­
cznego wojska i długo jeszcze wycieczki będzie 
mógł przedsiębrać. Jednakże i to już nader 
jest w ażnem , że się udało odeprzeć nieprzyja­
ciela w głąb kraju,  gdzie go wojska nasze u- 
trzymają na wodzy i do okolic nadbrzeżnych 
zbliżyć mu się nie dozw.olą. Jakoż w rzeczy 
samej pierwsze osady trz,cba będzie załozyć nad 
brzegam i, i stąd też założenie obozu pod El- 
Esmau nader jest wielkiej wagi, gdyż ze stano­
wiska tego łatwiej będzie utrzymać w posłu­

szeństwie ludy zamieszkujące dolinę Schelif. 
El-Esnam leży na 8 godzin od m orza; wojsku 
tam stojącemu łatwo będzie dostawiać żywno­
ści z T en ezu , ponieważ droga pomiędzy obu- 
dwoma miejscami już ukończona. Oddział o- 
bozujący pod E l-E sm an  zostaje pod dowódz­
twem walecznego G enerała Cavagnac, i liczy 
około 3 0 0 0  ludzi.•<

Niemusz już teraz w Izbie żadnej kwestyi poli­
tycznej: dla tego też deputowani albo z Paryża 
w yjeżdżają, albo na obrady nie przychodzą. 
Pan Lamartine odjechał do M aconu, gdzie go 
wielkie czekają tryumfy. Jak  się zdaje, nie 
powróci on już do Paryża przed przyszłem po­
siedzeniem. Pan Thiers od dawna już ostygł, 
bądź to z pewnych kalkulacyi, bądź też z in­
nych powodów. Całe swoje staranie wkłada 
w historyą cesarstwa, nad którą bardzo c z y n ­
nie pracuje. W staje  codzień rano o godzinie 
5 .,  i od niejakiego czasu ani na dzień od ro ­
boty  się nie odryw a. Dzieło to , które się ma 
składać z 10 tom ów , gotowe już do połowy, 
a jeżeli żadna nadzwyczajna nie zajdzie prze­
szkoda, to w półtora roku będzie skończone. 
Sprzyja mu bardzo zdrowie i nadzwyczajna ła­
tw ość, z jaką pracuje. Niektóre ułamki z rze­
czonej h istoryi, których swoim przyjaciołom 
udzielił, odznaczają się jasnem i dobitnein od­
daniem rzeczy, jako też nowością faktów i 
zdań autora. Nigdy historyk tyle nie miał do­
kumentów i źródeł co Pan T h iers: mógł on ze­
brać wszystkie podania znakomitych mężów, 
którzy otaczali Napoleona; wszystkie archiwa 
stoją dla niego otworem , i nie masz pewnie ża­
dnej chwili z życia Cesarza, k tóryby  baczno­
ści jego uszła. Jak  zaś rozległe są badania 
Pana T hiersa, tak wielka ostrożność w użyciu 
wszelkich zasobów i ścisłość w oddaniu. W ia ­
dom o, że kilka miesięcy przepędzi u teścia 
swego w Lille: w tedy to Generał Corbineau 
z wojskiem swojej dywizyi wystawia w obec 
niego najsławniejsze bitwy Cesarza, naśladując 
ile możności ówczesne poruszenia armii. O  ile 
widowisko takie historykowi użyteczne być 
może, tego nie w iem y; nadmieniamy tylko o 
tern, aby wykazać, z jaką ścisłością Pan Thiers 
badania swoje przedsiębierze. Posiada on zna­
czny zbiór planów i k art, i znich to , jak się 
zdaje, zdejmuje obrazy ruchów wojskowych 
z czasów cesarskich. Z wielką też niecierpli-
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wością dzieło (o oczekiw ane, i jeżeli historva 
rew olucji tegoż autora bardzo dobrze b y ła  
p rzyjętą , to historva cesarstwa w iększe daleko 
sprawi wrażenie. "

Niedawno temu kazał rząd przez dzienniki 
zaprzeczyć pogłosce rozsianej przez pisma an­
gielsk ie, jakoby Gubernator w ysp  markezyj- 
skich w  potyczce z mieszkańcami w ysp tychże 
życie stracił. Tymczasem okręt przybyły z 
Oceanu południowego do Bordeaux donosi, że 
w łaśnie kiedy z Valparaiso od brzegu odbijał, 
wiadomość o spotkaniu się wojska francuzkiego 
z mieszkańcami wyspy Nukahiwy za pewną u- 
chodziła. Zajście to tak opowiadają. Kilku 
zbiegów stojącego tamże okrętu wojennego u- 
cieklo się by ło  do mieszkańców w y sp y , po- 
czem Gubernator ich zażądał. Tego naczelni­
cy  wyspiarzy uczynić podobno nie ch cieli, po­
dając za przyczyn ę, że prawa gościnności nie- 
dozwalają im żądanego odmawiać przytułku. 
W  skutek teg o , nie wiedząc sobie innej rady, 
udał się Gubernator do b ron i, w ysełając prze­
ciw  nim oddział wojska. Oficer oddziałem tein 
dow od zący , zb liżyw szy się do mieszkań naj­
znaczniejszych, spostrzegł gromadę wyspiarzy  
ukrytą w  pobliskim lasku, i stoczył z nimi for­
malną, niekorzystną bitwę.

P. St. Marc Girardin broni w  D z i e n n i k u  
S  p o r ó w Uniwersy tetu przeciw napadom ducho­
wieństwa. P. St. Marc Girardin nie jest zaiste 
nieprzyjacielem kościoła, owszem jest to czło­
w iek religijny w prawdziwem znaczeniu słowa. 
Jakoż nie powstaje 011 też na duchowieństwo, 
owszem miota sw e pociski na Jezuitów  i fana­
ty k ó w , napastujących Uniwersytet z coraz w ię­
kszą wściekłością. Dziełko X. Desgarets, 
z którego dzienniki dzisiejsze wyjątki umieszcza­
ją, przechodzi w  tym rodzaju niegodnej pole­
miki wszelkie wyobrażenie. Jego " M o n o p o l e  
u n i v e r s i t a i r e  d e s t r u c t e u r  d e  l a  R e ­
l i g i o n  e t  d e s  l o i s «  godne zaprawdę mnicha 
z 15 . wieku. Zw ykle chcąc autora jakiego p o­
chwalić albo ganić, najmocniejsze i najdobitniej­
sze ustępy przytaczają, ale w dziele X. Desgarets 
wszystko równie mocnem i dobitnem. J est to 
obraza 6 0 0  stronnic zapełniająca, pełna naj­
obrzydliwszych i najnieprzyzwoitszych uwag, 
które powtarzać się wzdrygamy. Miejsca, które 
autor z pism przeciwników swoich przytacza, 
są pokaleczone albo całkiem przewrotnie tłu­

maczone. D zieli s ię  to piśmidło na 5  oddzia­
łów. W  pierwszym dowodzi z bezprzykła­
dną eflronteryą, z e  m o n o p o l  u n i w e r s y ­
t e t u  wszelką religią, a tak tez w olność kultu 
obala. Potem pokazuje szczegółowo; 1 )  że 
nauka Uniwersytetu religię i w szystko, co jest 
świętem obraża; 2 )  że ona wszystko chwali 
i w y n o si, co religia potępia i odrzuca; 3 )  że 
ona sym bol katolicki do szczętu nicuje,- 4 )  że 
wszelkie dogm y kościoła rozbiera i jako wątpli­
w e wystawia; 5 ) nareszcie wszelkie zasady to­
warzystwa podkopuje. W  drugim rozdziale 
przechodzi autor do świeckiego pytania, pra­
wiąc ciągle w  tymże samym tonie cierpkości 
i zawiści. T w ierdzi, że monopol U niwersyte­
tu znosi równość w obliczu praw a, już to przez 
podatek, w ybierany przez Uniwersytet, już 
to przez przeszkody, stawiane przezeń jedno­
stajnemu przypuszczaniu wszystkich Francuzów  
do urzędów duchownych , nareszcie przez przy­
wileje jurysdykcyi. To tez zdaniem naszem  
najbardziej szanownego Xiędza martwi. On  
bowiem , jak większa część buntownego teraz 
duchowieństwa, radaby opanowała w ychow a­
nie m łodzieży jako odnogę k o r z y s t n e g o  
p r z e m y s ł u  i zlądto ta zapalcZywość przeciw  
Uniwersytetowi. Przeczytawszy książkę X ,  
Desgarets, ledwo uwierzyć m ożna, jak ojco­
w ie familii dzieci swoje powierzać się ośmiela­
ją m ężom , którzy tak są pozbawieni Wszelkie­
go  czucia przyzwoitości i moralności. Każde­
mu wiadom o, że nauka uniwersytetu nie jest 
bez a le , że wielkich i ogólnych reform wym a­
ga* ale nie jest jednak Uniwersytet dla tego 
«kałużą bezbożności« —  jakim go przydom­

kiem uczcił X- Combalot w  kazaniu jednein 
w  St. Sulpice. — X. Desgarets nie tylko na dok­
tryny powstaje i teorye, lecz lży tez  nielito- 
ściw ie osoby. PP. Villemain, C ousin , Mi­
chelet , Jou ffroy , są u niego bezbożnymi ateu- 
szam i, a o jurystach w takich wyrazach prze­
mawia, że m y tych tu powtarzać nie możem.
Na stronie 4 5 9 . pow iada o  m inistrze o św iece­
n ia , Panu V illem ain : "jest to  srom otny solista, 
który  ty lk o  przez egoizm  sw ó j, tchórzostw o  
i obłudę nad innem i góruje,«

H i s z p a n i a .
Ż P a r y ż a ,  dnia 23 . Maja.

Rząd odebrał przez Bajonnę następującą 
telegraficzną depeszę: " M a d r y t ,  d. 20 . Maja.
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P on iew aż R egent dym issyi G enerałów  L inage 
i Z urbano  podpisać nie chcia ł, in inisteryum  
Łopeza w ięc samo do dym issyi się podało , k tó ­
rą  też przy ję to . P an  G om ez, Prezes S enatu , 
zajął sie niezw łocznie utw orzeniem  now ego g a ­
b inetu . W y d z ia ł sk a rb u  poruczono  P. Men* 
dizabal. Izba deputow anych  ośw iadczyła w czo­
ra j  jednogłośnie, z w yjątkiem  ty łko  trzech de­
p u to w an y ch , że odchodzący  m inistrow ie na 
zaufanie w  każdym  w zględzie sobie zasłużyli. 
Izba uchw aliła adres do R egenta, ab y  mu uła­
skaw ienia polecić i rów nocześnie złożyła sw e 
podzięk i odchodzącem u ininisteryum...

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 15 . M aja.

(G . P .)  — K ara  G eorgiewicz nie pow rócił 
jeszcze do B elg radu , która to p rzew łoka jed y ­
n ie ty lko  ztąd pochodzi, że W u ts ic z  za T a ta ­
rem , m ającym  X ięciu w ręczyć rozkaz do  nie­
zwłocznego pow rotu , natychm iast drugiego goń­
ca w ypraw ił z w ynurzeniem  życzen ia , ab y  po­
w ró t sw ój ile m ożności zw lekał; tuszą sobie 
a lb o w iem , że tym  sposobem  ty le przynajm niej 
czasu uzyskają , a b y  o d p o w ied z i u a  o sta tn ią  
przez W u lsicza  i Petroniew icza do P o rty  p rze­
słaną p e ty c y ę , żeb y  im aż do ukończonego 
w y b o ru  w k ra ju  b y ło  w olno pozostać , docze­
k ać  się mogli. S k o ro  ta  odpow iedź pom yślnie 
w ypadn ie  —  a tą nadzieją w Belgradzie p rzy ­
najm niej się cieszą —  Xiążę natychm iast do 
Belgradu pow róci i now y ak t w y b o ru  pod  o- 
kiern tychże sam ych m ężów , co dotychczas 
przez te rro ryzm  panow ali, odbyw ać się b ę ­
dzie. N aturaln ie s ta łb y  się w śród takich oko­
liczności pow tórny  w y b ó r K ara  G eorgiew icza 
najpodobniejszyin do p raw dy . Zaś w  p rz y ­
p ad k u  odm ow nej odpow iedzi W u tsicz  i P etro - 
niew icz z stronnikam i swemi X ięciu swem u do 
gór R udn ik  tow arzyszyć i tam  wspólnie z nim 
do zbrojnego opo ru  przygotow ać się zam yślają. 
W id a ć  już te ra z , że k rok i nieprzyjacielskie 
rozpoczynać c h c ą ; spostrzegam y w ysełania b ro ­
ni do  rozm aitych okolic k ra ju  i w różnych  m iej­
scach zakłady fo rty fik a cy jn e ; m ianow icie uzb ra­
ja ją  K ragu jew acz , dokąd w  razie ostateczności 
siedlisko rządu  przenieść chcą. Tym czasem  
obaj p rz y w o d ź c y , W u ts ic z  i Petroniew icz, 
z a p e w n e , ab y  pozyskać przychylność P orty , 
już  podali proźbę o zupełne uw olnienie ich od 
urzędow ania.

K  o c h i n c h i n a.
N o w y  K r ó l  i m i s s i o n  a r z e .

Z P a r y ż a ,  dnia 16 . M aja. —  O sta tn ie 
w iadom ości jakie z K ochinchiny  p rzy sz ły , nie 
zaw ierały  nic now ego, oprócz, że donosiły o ga­
tun k u  bezkrólew ia w  tein państw ie , bo  n o w y  
K ról T h ieu -F o i nie w aży się dopó ty  rządzić, 
dopók i jego investitura z Pekinu nie nadejdzie. 
M issionarze ogłosili now e lis ty , dające nam 
w ierny  w praw dzie, lecz bardzo  opłakany  ob raz  
stanu kraju , chociaż oni sami od daw nego cza­
su  po  p ierw szy  raz  n ie jak iej używ ają spoko jno- 
ści, M issionarz M assou pisze pod  dniem 16. 
C zerw ca ostatniego ro k u : "N ow y  K ról nie k a ­
zał do tąd  nikogo jeszcze s trac ie , ale jego za­
m iary  względem  nas, są zupełn ie niew iadom e. 
B a ł się on  zapew ne obrazić C esarza C hińskiego 
g d y b y  p rzed  nadejściem  m u in v es litu ry , nie 
m iał czasu ua próżnow aniu  przepędzić; ale te ­
raz  już tego nic p o trze b u je , może się nam dać 
w e znaki, bo  mu już nadszedł patent. Je s t to 
factum, o którem  dobrze  w ie lud  K ochinchiny, 
b o  musiał wiele za to  zapłacić. K ró l bow iem  
p r z y  o k o liczn o śc i sw ej k o ro n a c y i p o d ró ż o w a ł 
po  w ięk sze j części sw ego państw a, a to  zo k aza - 
łocią do tąd  jeszcze tu taj niew idzianą. N im gdzie 
p rzejeżdżał, m usiały cale o b w o d y  schodzić się 
do  zrów nania d róg i, i w ystaw ienia w pew nej 
od  siebie odległości pałaców  ua p rzy jęcie Króla, 
jego d w o ru  i armii, k tó rąw szędz ie  za sobą w łó­
czy ł. N a każdej takiej s ta c y i, m usiano po 2 5  
bu d y n k ó w  w y b u d o w ać , opatrzonych  w szelkie- 
mi, jak ie tu  zna ją , zbytkam i. K ażdy z tych  
pałacy  tak  m usiał b y ć  um eblow any , jakby  w  
nim K ról chciał całe p rzepędzić życie, gdy  tym ­
czasem ledw o się w  niek tórych  po jednej go­
dzinie bawił dla zjedzenia obiadu. K oszta na 
to  musiał w ierny  lud bezpośrednio  ponosić, 
ale też za to m iał szczęście oglądania k ró lew ­
skiego oblicza, bo  m iłościwy Pau siedział w  le­
k tyce z oknam i. P rzy b y w szy  do sw ego głó­
w nego m iasta, oczek iw ał tamże n a  poselstw o 
ch ińsk ie , lecz skoro  o trzym ał inw estyturę pos­
pieszył napow rót, i p rz y b y ł tu po 6 tygodniach 
niebytności p raw ie  bez orszaku. G adają tu  
wiele złego o now ym  M onarsze, a m oże i sp ra­
w iedliw ie, m issionarze jednak m ają nadzieję, że 
nie będą tak prześladow ani, jak za jego poprze­
dnika. E xekucye skazanych ua śm ierć chrze- 
ścian w strzym ał, n iektórych puścił na w olność,
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innym  k ary  p o m n ie js z a ł, zgoła lepszych się R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i ,
spodziew am y czasów. L ubo nie rozum iem  ab y  —
cofnął w y ro k i ku prześladow aniu  chrześcian, z  P o z n a n i a . —  ,.O rędow nikaN aukow ego ,, 
bo syn  nie m oże, podług  k rajow ych  praw , u- w yszedł N r. 19 . i zaw iera: P oezv ja: U czta ka- 
nieważniać czynności swego ojca, ale może nas «zl elana. —  P am iętnik . —  Kilka słów o szko- 
m issyonarzy  pozostaw ić w  p o k o ju , a to  je s t łach elem entarnych w W . X ieslw ie Poznańsk. 
w szystko , czego po nim żądam y. M issionarze (W stę p .)  p rzez elem entarnego nauczyciela. —  
odw ażyli się w yjść z sw ych k ry jó w ek  i odw ie- P rzeg ląd : O b ra z  panow ania Z ygm unta III. p. 
dzić, lubo  nie publicznie to jednak  bez w ielk ie- F r. .Siarczyńskiego. Tom  1., nakładem N ow ej 
go n iebezpieczeństw a, sw e rozproszone gm iny, księgarni w  Poznaniu.
w ysłali sw ych  katech istów , odby li publicznie 
nabożeństw a W ielk an o cn e  i p rzy ję li m nóstwo 
now o  naw róconych . Z naleźli oni gm iny sw e 
bard zo  zdziczałe, w iele z nich od 10 łat żadne­
go  nie w idziało księdza , i trzeba by ło  ich na 
now o nauczać, n —  Inny  list z dnia 3 . L i­
pca jeszcze lepszej jest o tuchy. N aczelny  sę­
dzia państw a, k tó ry  pod  M inh-M enh b y ł naj­
w iększą sprężyną prześladow ania C hrześcian, 
został z u rzędu  zrzucony, okuty  w ka jdany  w a­
żące 1 4 0  funtów  i do w iezienia w trąco n y ; V i- 
ce-K ról T ririg-K rang i m inister s k a rb u , znani z 
sw ej nienaw iści ku  C hrześc ianom , zostali pu ­
blicznie zdegradow ani, i czekano ty lko  ich stra­
cenia ; nauczyciele p rzez M inh-M enh do ucze­
nia p rzez niego zaprow adzonej religii u stan o ­
w ieni, bardzo  są przestraszen i, i nie w iedzą do 
czego ta reakcya dop row adzi, podczas gdy 
C hrześcian ie tak się publicznie w kościołach i w  
rozw alinach  sw ych św iątyń zbierać poczęli, że 
aż m issionarze o to lękać się musieli. Ale to 
bezpieczeństw o nie by ło  zb y t trwałe, bo  list pi­
san y  3 0 . L ipca przez b iskupa T onkinu , donosi, 
że K ról kochinchinskiego księdza P io tra  K hanh 
1 ‘2. L ipca publicznie stracić rozkazał, co jasno 
dow odzi, jak  sobie z C hrześcianam i postąpić 
zamy śla. In n y  chrzcścianin oku ty  w kajdany  
gnije w  ciem nicy, i ma b y ć  w kró tce stracony , 
co więcej, mówią naw et, że p rześladow ania na­
stąpią daleko w iększe jak  do tąd  b y ły , i że już 
w yszedł do w szystkich prow incy i ro zk az , u- 
w ięzienia w szystkich znajdu jących  się w pań ­
stw ie  E uropejczyków . M issionarze gotują się 
z  swe'j s tro n y  do przyszłej w a łk i; dw aj fran- 
cuzcy  biskupi i ich koadju torzy  spieszą się z 
w yśw ięcaniem  krajow ców  na księży , bo  ci 
podczas ogóluego prześladow ania znajdą ła tw iej­
szą sposobność w ykonyw ania swego u rzędu  jak 
eu rope jscy , k tórym  nie w olno się w tenczas pu ­
blicznie pokazyw ać.

—  —  " T ygodnika literackiego « w yszed ł
N r. 20 . i zaw iera : K ró tk i ry s  historyi M aticy  
czeskiej. —  P o e z y ja : P iosnka C h łopczyka. — 
O statn ia w iosna Pokucianki (  c. d . ). — Dom 
obłąkanych w O w inskach (d. c.) — D o h isto ry i 
daw nej Polski. —  K orrespondency ja . — D o ­
niesienia literackie.

— "D ziennika .dom owego,, w yszedł N r.
11 . i zaw ie ra ; A rtyku ł w stępny  przez F * * * __
O jciec C y ry l p rofesem . Pow iastka osnuta na tle 
praw dziw ego zdarzen ia , p. B . F . —  Szczęki 
i w łosy (dalszy  c. O steologii). —  M ody. O b ­
jaśnienie ryciny .

W a r s z a w a .  (G az. C odz .) —  P r o s p e k t .  
"K ronika przem ysłu i handlu , czyli zb ió r n a j­
now szych zasad , u lepszeń , w ynalazków  i od­
k ry ć , z postępem  nauk i um iejętności w p ły w a­
jących na w zrost bogactw a k rajow ego , przez 
A l e x a n d r o  w i c z a . « —  W szy stk ie  um ieję­
tności tak silnie rozw ijające się w obecnej epo­
ce , mają sw oje organa do objaw ienia publiczne­
go ży c ia , do  obudzenia w yższego ruchu um y­
słow ego. Jedna  ty lko  gałęź najw ażniejszej nau­
k i polepszenia m ateryalnego b y tu , przez osią- 
gnienie w yższych poży tków  z p łodnych  w  po­
m ysły  działań ludzkich i n iew yczerpanych sił 
p rzy ro d zen ia , jaką jest P r z e m y s ł  i n ieodłą­
czny  od niego H a n d e l ,  ta najbardziej in teres- 
sująca dziedzina w iedzy  myślącego ogó łu , p o ­
tężna dźwignia bogactw a naro d ó w , n ie  ma u 
nas jeszcze punktu  zjednoczenia nau k o w y ch  
badań  w rozległym  swoim zaw odzie . O d  czasu 
ustania szacownego pam iętnika I z y s  P o l s k a ,  
w ynalazkom  i kunsztom  niegdyś pośw ięcanego, 
coraz żyw iej daje się uczuw ać po trzeba od­
dzielnego p ism a, w  k tó rem by  się grom adziły  
p race  ziom ków , w yw ołane postępem  przem y­
słu  w  w idokach pom nożenia bogactw a k ra jo ­
wego. Pragnąc tej po lrzeb ie dogodzić, p rzed  
rokiem  jeszcze zam ierzałem  założyć pismo pe-
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r y o d y czn e  stosow n ej treści,- i w  tym  celu  p ro ­
jekt zaw iązania spółk i ogłaszałem . Zamiar ta­
kiej r e d a k c y i, jakkolw iek  dobrze w  p u b liczn o ­
ści p rzyjęty , n ie znalazł jednak znikąd potrze­
bnego  w sparcia i p o m o cy . Zarzucano mu czy li 
raczej n ie  d ow ierzan o , ażeb y  śm iałe p rzedsię­
w zięc ie  w  tak ob szern ym  zakresie, trudne z p o ­
zoru  do uskuteczn ien ia , p o w io d ło  się p om yśl­
n ie . Z am ysł m ój zatem , m imo całej w ażności 
sw o je j , nie przyszed ł d o  skutku. T ym czasem  
w stąp iw szy  na obraną d ro g ę , n ie  zbaczałem  
z niej w ca le , ow szem  ,• um iesżczanem i n iek ied y  
w  K o r r e s p o n d e n c i e  i G a z e c i e  h a n d l o ­
w e j  i p r z e m y s ł o w e j  artykułam i, w y w o łu ­
jąc rozm aite k w esty e  p rzem ysłow e, pobudziłem  
do pisania w ielu  m yślących  Ziem ian w  p rzed­
m iotach lak ży w o  o g ó ł interessujących. Sam ych  
tego rodzaju prac m oich , tak og ło szou ych  jako  
i dalszych  p rzygotow an ych  zb ierze się na ksią­
ż kę ,  do  k tórych  d o łą czy w szy  w yb ran e  arty ­
k u ły  in n ych  autorów  po  rozm aitych  pismach  
rozrzu co n e , z ło ży  się tom c a ły , ok ó ło  3 0  ar­
k u szy  druku ob ejm ow ać m o g ą cy , rozpraw  o -  
ryginalnycfl z  p od  pióra z iom ków  w y sz ły  cli. —  
T e m ateryały  już zgrom adzone, i cod zienn ie do  
nich coraz w ażniejszej i c iekaw szej treści n ow o  
p rzyb yw ające , pow odują  m nie teraz do o g ło sze ­
nia prenum eraty na T om  I. K r o n i k i  P r z e ­
m y s ł u  i H a n d  I m P oczątek  zaw sze jest 
trudny. U siłow an ie  jednak i w ytrw ałość w  d o ­
brem , n ajw ięk sze p rzeszk od y  Z w ycięża. Z  ma­
ły ch  zaw iązków , tw o rzy  się z czasem  n iew yczer­
pana p lonu obfitość. J eże li gorliw ość prenu­
m eratorów  tem u zaczęciu  w  p om oc przyjdzie, 
znajdą się  potem  m ateryały  do 2 g o  i dalszych  
tom ów , w  miarę postępu  w yd an ia  poprzedzają­
cego . K r o n i k a  niniejsza zaw ierać będzie  ró ­
żnorodn e, a z a w sz e  dobra m ateryalnego d o ty ­
czące przedm ioty. P rzem ysł bow iem , obejm uje  
nie sam e ty lk o  w yn alazk i i o d k ry c ia , ale także  
roln ictw o, leśn ictw o, górnictw o, bu dow nictw o, 
zak łady fa b ry czn e , rzem iosła i sz tu k i, oraz w  
zw iązku  z niem i będące, na grę staw ione przed- 
siębierstw a i sp ek u łacye; b o  w szystk ie  w y ro -  
zuinow ane w  n ich  działania są bezpośrednim  
w y p ły w em  udoskonalonego’ przem ysłu . M ię ­
d z y  tem i dotknięte zostaną najw ażniejsze pyta­
n ia gospodarskie, jako to: urządzenie dóbr, la ­
só w  i fa b ry k , tudzież p rzedsięw zięcia  p rzem y­
s ło w e , kraj nasz interessujące. M ieścić  się tak­

że będą przy nich p lany, rysunki, op isy  i l ic ze ­
b n e w y k a zy . W reśc ie , z rozm aitości nastąpią 
rozb iory  inn ych  dzieł i pism czasow ych  p rze­
m ysłów  ości p ośw ięcan ych , k rytyk i za i przeciw  
b ez  różn icy  zdań , b y le b y  tak ow e roztrząsania  
m iały  na ce lu  sam ą rzecz i naukę. O d k rycie  
praw d y  w ym aga w szechstronnego badania, ró­
żnorod n ych  d o św ia d czeń , rów n ie  jak u gru n to­
w an ego  zdania. T ym  przew odnikom  rzucają­
cym  coraz n o w e  św iatło  na przedm ioty  n ie d ość  
poznane, bezw aru n k ow y przystęp  do K r o n i k i  
pow in ien  b y ć  w o ln y . W ię k s z e  skupienie pro­
mieni na drodze zak rytej, jaśniej przyśw ieca , 
z b łędu w yprow ad za . T aki jest plan projek­
tow anej K r o n i k i  P r z e m y s ł u  i H a n d l u ,  
jeżeli do założenia jej m iłośnicy  p ostęp u  skute­
czn ie  przyjdą na pom oc. Znajdą się p oży te­
czn ie dla kraju p iszą cy , sk oro  im na czytają­
cy ch  zb yw ać n ie będ zie . L)o p ierw szego  tom u  
dołączon e zostaną rysunki n ow ych  w ynalazków , 
jak o  to : p łask iego S t a t k u  w od nego  P ł y t e m  
n a zw a n eg o , M o s t u  k rok w iow ego  system u i 
Ż ł o b u  oszczęd n ego , przy tern c iek aw y  p ierw szy  
p om ysł P a r o s t a t k u  do n a p o w i e t r z n e j  
ż e g l u g i ,  i tych w yn alazk ów  op isy .

{Nadesłano.)
P rzy b y ł do P ozuania Pan Szczep anow sk i, 

znakom ity artysta na gitarze. Jed en  ze znaw ­
có w  m uzyk i w  liśc ie  pryw atnym  tak ęię w yraża: 
Z najdziecie w  nim : najprzód źacnego rodaka— - 
a potem  mistrza w  sw oim  za w o d z ie , który na  
krótki czas przyjeżdża d o  Poznania , a b y  W a m  
dać kilka koncertów  na gitarze. —  Z jednał 011 

juz sob ie  za granicą im ie najlepszego dzisiaj 
g itarzysty , —  o  czem  przekonyw ają szczeg ó l­
niej gazety  angielsk ie i francuzk ie, pełne naj- 
ch lu b u iejszych , a zasłu żonych  pochw ał jego ta­
lentu —  jego  b ieg łośc i w  grze i n iepospolitego  
czucia m uzykalnego. — D o  tych  poch w al w y ­
rzeczon ych  przez zn aw ców  ja jako lu bow nik  
dodać m u szę , że n ic  rów nego n ie  słysza łem ;  
anibym  b y ł p rzyp u śc ił, że  grą na instrum en­
cie tak prostym  i n iew dzięcznym  jak gitara, 
tak zach w ycić  m ożna słu ch a czó w , k tórzy  o c z y ­
w iście  muszą m ieć zd row e zm y sły  i s e r c e __
a duszę zdolną do przyjęcia  i p ojęcia  ow ej de­
likatności i m iękości to n ó w , m od u lacy i, przejść  
i o d c ie n ió w , —  delikatności znam ionującej gi- 
ta r ę , —  której zd en erw ow an e u m ysły  i z w ię d łe
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serca poczuć nie są zdolne. — Poznań jednak 
nie jest jeszcze fałszywą cyw il izac ją  i naduży­
ciem moralnem tak zdep raw ow any  i w ycieńczo­
n y ,  aby  mu do pojęcia piękności poetycznej 
potrzeba koniecznie było  literatury szalonej —  
do  pojęcia piękności tonów  szalonej gry  Liszta. 
S ądzę p rze to ,  że czuła , łagodna i melancholij­
n a  gra na gitarze Paua Szczepanowskiego w ię ­
ksze zrobi wrażenie na łagodne a zdrow e um y­
sły  pań poznańsk ich ,  uiźli huczliwa gra geni- 
ja lnego foi tepianisty —  k tóry  według mego zda­
nia tak koniecznie musiał się zjawić w  nowszym 
świecie m uzykalnym  • -  jak  się zjawiła w  świę­
cie um ysłowym  literatura szalona. K to się n a d ­
użyciem osłabił i z u ż y ł , ten gwałtownemi środ­
kami podbudzać musi odrętw iałe siły żyw otne; 
ale k to  jeszcze zachował całą świeżość i dziewi­
czość d u sz y ,  temu w ystarczy  i tego zachwyci 
p rosto ta  i naturalność , cechujące piękność p r a ­
wdziwą. —  Ani przeto wątpić można, że jeżeli 
ow a śpiewna i melancholijna gra Pana Szcze- 
panow sk iego ,  do tyła  znarowionych F ra n cu ­
zów  zaczarowała, że się o niej bardzo  wiele 
p o  rozmaitych gazetach rozp isyw a li— tern w ię ­
cej zachwyci i zaczaruje Poznań. —  W s z a k ż e  
tu  P olak  d la  Polaków  grać będzie.

Teatr  p o l s k i .
T e a t r  p o l s k i  w  P oznaniu ,  u tw o rzo n y  za 

przyzwoleniem  Rządu, którego ch lubny system 
nie przeszkadza różnorodnym  swym poddanym, 
u trzym ym ać  ich n aro d o w o ść ,  której najgłów­
niejszą podstaw ą jest j ę z y k ;  w  począ tku  zda­
w ał się znajdować silną pom oc w  mieszkańcach 
Xięstwa Poznańskiego. C i albowiem, nie szczę­
dząc obietnic, ułożonym bilansem, zapewnili 
oko ło  o śm iu -se t  T a la rów  miesięcznego aboua- 
mentu.

W i d o k  tak pomyśIne'j przyszłości,  zachęcił 
szanownego P. A u c z y c a  do zbierania z ró ż ­
n y c h  stron ziem P olsk ich ,  T ow arzystw a a r ty ­
s tów  dram atycznych  — Polaków, — co mu się 
też nie bez t ru d ó w  udało. S zan o w n y  mąż ten, 
nie szczędząc pracy, już to jako D y re k to r  tęgo 
to w arz y s tw a ,  już jako artysta zasłużony i zna- 
n y  ze sw ych  zdolności,  poświęceniem się dla 
s ceny  w  tak  krótkim czasie utworzone 'j n a b y ł  
p ra w a  do wdzięczności W ie lk o  P olan  .— Lecz 
nieste ty! jakże zawiedzione zos tały  J eg0 n a ­
dzieje! —

Przedsięwzięcie ap robow ane przez Rząd, z za ­
pałem  przy ję te  przez obyw ate li ,  zaczęło upa­
dać przez  n iem oc tych ,  k tórzy  właśnie zapew­
nić  mu mieli b y t  stały. L u b o  przyznać należy, 
że scena ta  pozostaw ia  jeszcze wiele do życze­

nia, p o d  srzględem g r y  a r ty s tó w ,  nie za p o m i­
na jm y  jednak  o tern, i e  świeżo uk ładany  r e -  
p e r t o i r  tea tra lny ,  dla tow arzystw a zupe łn ie  
między sobą obcego, jest  nieledwie dos ta tecz -  
neiu usprawiedliwieniem pom niejszych uchybień 
w  tak now em  przedsięwzięciu z właszcza, gdy 
widzimy w wielu artystach chęci do kształcenia 
się. —  Mimo to  Publiczność nielicznie odw ie­
dza w idow iska ,  nie w yłącza jąc  członków K o- 
n it leu i , k tó rym  podobało  się p rzyb rać  ty tu ł  
p ro tek to rów  sceny! — a b rak  w idzów , nie 
może jyk ty lko  zniechęcać ar tys tów  i zastra­
szać ich o b y t ,  k tó ry  jeżeli k iedy to  teraz jest 
zachwiany najwięcej.

N iem ożność, czy też b rak  chęci w  ujszczaniu 
się z subskrypci j abonam entow ych, stała się 
pow odem  niewypłacalności artystów. A  g d y b y  
nie przybycie Panny  B a u e r ,  wsławionej a r ty ­
stki teatru Saskiego, która przy ję ta  uczuciem 
litości dla g rona b iednych swoich kolegów, 
przedsięwzięła z nimi wystąpić w p rzedstaw ie­
niu Polskieui; —  wSierota i m orderca  « — w id o ­
wisko to także nie m ogłoby  spodziewać się tak 
licznego zb ioru  Publiczności,  wiedzionej teraz 
jedynie ciekawością ujrzenia P anny  B a u e r  i 
słyszenia J e j  mówiącej po  polsku. Dzięki tej 
ciekawości, tea tr  b y ł  nape łn iony ,  jakkolw iek  
Panna B a u e r  kilka ty lko  w y ra zó w  p o trz e b o ­
wała wymówić po p o lsk u ,  gdy  w  roli niemego 
W i k t o r a ,  dopiero  przy  poznaniu  m o rd e rcy  
swego o jca ,  m ow ę odzyskuje.

Zadow olen ie  by ło  powszechne'm z dzieła tak 
zajmującego swą treścią , i tak pamiętnego dla 
naszych artystów, k tó rzy  p rzy  ciągiem  kształ­
ceniu  się i tą razą d o b rze  oddali swe ro le ,  
wsparci talentem znakomitej artystki.

Zacna dziewico z w ybrzeźów  molowniczej 
E lb y !  chwalić tw oją  grę,  dodaw ać now e kw ia­
ty  do  w ieńca T w ej  chwały, —  jest to  dzieło 
dla mnie zby t  wielkie, k tórego  dokonanie  i n ­
nym zostawiając, składam Ci dzięki za myśl 
podżwignienia upadającej sceny  P o lsk ie j!

Poznań ,  dnia 29. Maja 1843* r . F.

D O B R O W O L N A  P R Z E D A Ż .
S ą d  . Z i e m s k o - m i e j s k i  P o z n a n i u .
N ieruchom ość tu  na przedmieściu Św jęto-  

Marcińskiem p rzy  ulicy  Podgórnej pod  liczbą 
180 leżąca, do  D anie la 'Ludw ika Sęhildnera I n ­
spektora  budowniczego i m ałżonki ję °o  do 
K aro la  F ry d e ry k a  Schiłdnera k u p ca ,  Samuela 
F ry d e ry k a  Schildnera an u la rza , teraz ie°o suk

zamężnej za Mullerem Rendantem  depozytal-  
n y m ,  najeżąca i podług taxy, która wraz z w y ­
kazem hipotecznym i w arunkam i przedaży  w  
Registra turze przejrzaną być  m oże ,  na 22,934 
l  at. iS  sgr. 4 ten. o taxow ana, będzie w  termi­
nie d n i a  14.  L i s t o p a d a  1 8 4 3 .  r. o godzinie 
l i s i e j  p rzed  po łudn iem , k tó ry  się w  miejscu
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posiedzeń podpisanego Sądu od będzie, drogą 
subhastacyi przedaną.

Podług taxy sądowej z dnia. 12.. Października 
1841. została wartość m ateryałów nieruchom ości 
rzeczonej na 15,066 Tal. 6 sgr. 8  fen., a ilość  
dochodów  na 30,203 Tal. w ypośrodkow aną.

Poznań, dnia 4. Kwietnia 1843 .____________
^^4eśszlachecka71Tuine^Hr7oznauiśrT3ednę
milę od szosy  leżąca , w  dobrym  gruncie i z do- 
statecznemi łąkami, jest z wolnej ręki do naby­
cia. Dalsze warunki udzieli podpisany na fran­
kow ane listy.

P ozn ań , dnia.30. Maja 1843. r.
G. E. R o g g e n  w  hotelu Saskim.

f  olwarki d w a, zawierające w  sob ie 2400  
m orgów roli, łąk i ogrodów, powiększaj części 
w  gęuncie pszennym, mają być w ydzierżaw ione  
od Sgo Jana r. b. Chcący wziąść w  dzierżawi* 
niechaj się zgłosi do Pana G r y z y n g e r a ,  rzą­
d cy  Bazaru. ,

T u m  u  » c
W  środę dnia 7. Czerwca i dni następnych  

przed południem od 10. do 1. a z południa od  
godziny 3. do 6. w  kamienicy P. B e u t h a  na 
dole ( przedtem Ifótel de W a rsch a u ) przy  
W rocław sk iej ulicy, sprzedawane będą najwię­
cej dającemu za gotową zaraz zapłatą w  grubej 
Pruskiej m onecie drogą publicznej licytacyi. o -  
k oło  1500 — 2000 butelek czerw onych i białych  
w in  R e ń s k i c h , 5 0 0  h u te le k  p r a w d z iw e g o  szam­
pańskiego w ina, 500 butelek prawdziwego ru­
mu Jamaikskiego* 60 tuzinów flaszeczek praw­
dziwej kolońskiej w ody, tuzinami i półtuzinami; 
niemniej 50,000 sztuk Hamburskich i Bremeń
c l l i r l l  n  i r o a r ń i i r  r ń ^ n o o n  o n f n n l r n  n r  t .  i  L  c L r o t r

się miejsce na. 1000 C en t., jakoli remiza na 3 0  
sztuk baranów, które szczegółow o są do w vua- 
i? 0'3- B a t k o w s k i.

skich cygarów, różnego gatunku, w  i  i i  sk rzy­
neczkach; tudzież 150 sztuk Saskiego płótna, 
bielonego, sztuka po 90 Berlińskich łokci, jako 
też szerokie płótno C r e a s  po 52 Berlińskich  
łokci, z fabryki po zmarłym P. Heinrich z Ohls- 
dorf pod Zittau i 5 do ii tuzinów różnych dur  
źych chustek na szyję.

Przed południem sprzedawane będzie płótno  
i woda Kolońska,. a z południa wino, rum i cy -  
g3*T- A n s c h t i t z ,

Kapitan i Król. A ukcyonator

£ 2  Proszę zwrócić uwagę! ™
T r z e w i k i  o d  k u r z a w y  dla Dam nader 

tanio i la  to  w e  c i ź m y  d l a  m ę ż c z y z n  z p łó ­
ciennych i w ełnianych materyj, podług naj­
now szej m ody rob ione, przedają się w maga­
zyn ie trzewików fi. JF. Be hr a ,  przy  
J e z u i c k i e j  u l i c y  Ir. I O . ,  dawniej 
w  rynku Nr. 81 .

Skład na wełni*.
Zawiadamiam W n ych  iuteressentów, iż po­

siadam dogodny s k l i K l  n a  w e ł n ę  przy  
ulicy W rocław skiej pod Nrem 14 ., który po 
zajęciu lokalu już na 400 Cent. jeszcze znajduje

Na W rocław skiej ulicy Ni 
koj do wynajęcia u

37. jest jeden po- 
J. F r e u n d t .

instrument m ahoniowy jest do sprzedania 
przy ulicy Garbary Nr. 55. na drugiem piętrze.

WT. Eerinthal9 S
liwerant nadworny z Berlina, p o­
leca swój skład materyj na 
spodnie, bukskinowyeli, 
trykotowych i drelo- 
wych; materyj na ka­
mizelki , latowych ka- 
źmirkowych, jedwab­
nych i pikowych; sza­
lów  i chustek na szyję; f 
prawdziwych Wschód. J 
indyjskich chustek do 

szlafroków, lato- i  i!nosa.

l K

1 5  wych surdutów; w ybór  
£ £ 5  potrzeb ubiorowych na
5 1  podróże, jakoteż wszelkie do 

tego w ydziału należące arlykuły.

5  Stary rynek Nr. 56. u fi 
handlarza mebli P. P ł o c k ,  j { 

I podle kupca P. Triiger.

Króh Pruskie głów nie koncessjonowane 
kynmase Equestre

Edwarda Woilschłager
w cyrku przed strzelnicą.

W  środę d. 31. Maja 1843. po raz pierw sźy: 
Awantury rycerza

Donkiszota de la Maucha
i )eg °  giermka S a n c h o  P a n s  a.

W ielka pantomima jeździecka, w  której męż­
czyźni popisyw ać się będą rolami kobiecemi, 
walcząc pieszo i na koniach, karuselem i kon- 
lradansem w cztery pary m ężczyzn i dam, w  
cale nowych i umyśluie nań zrobiony ch kostiu­
mach. Początek o godzinie 7 .,  koniec o godzi­
nie

Szanownemu O byw atelstw u i Prześwietnej 
Publiczności donoszę niniejszem najuniżeniej, 
w pod żadnym pozorem  dłużej tu bawić nie 
będę jak tylko do dnia 12. C zerw ca, źe przeto 
w dtUii it. Czerwca niezawo­
dnie ostatnia Iiętlzie re|irezen- 
tacya. je. 'Woll&cMikyer.


